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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .

W a r « z a w a  d.  25 s i e rp n ia .  ■— W  p rze ­
s z łym tygodniu  w obwodzie  S t an i s ł awowsk im 
t rąba  nad powie t r zna  wie lk i e p >czvniła szkody.  
Zni szczył a  wie le  bud a k ó n  , po wywraca ł a  
s t o d o ły , w lasach d rzewa z ko rzen i ami  po­
wy rywa ła .

I l e  miasto Biała  uc i erp i a ło  p rzez  pożar .  
O k tó r ym  don i e ś l i śmy ,  dowodzi  nas t ępuj ący  
opis.  Spal i ły się : apteka  m u r o w a n a  1 , k a ­
m ie ń . c  m u r o w a n y c h  1 5 ,  do mów  d r ew n ia ­
nych  7 8 ,  s ta jen 4 5 ,  spichrzów 9 ,  ch l ew ów  
65 ,  obór  47, stodół  10 ,  sk l epów d re w n ia n y c h  
w ry n k u  86 ,  odwacb 1 ,  piwnic  11 ,  s tudni  
5 .  T o  wszystko sp łonę ł o  w  przeciągu 3ch 
go dz m j  ogień  wszczął  się r a z em w 3ch  iniey-  
scach.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

P ł i ł r s b u b o  d.  14 i i erpt t ia.  —  N.  Cesarz  
Jsnć dnia  11 b. m .  w ieczo rem o godz in i e  l i

p r zeds i ęwz ią ł  podrkż  do F in l andy i .  Towarzy* 
szy J .  C. Mci  dowódca cesarskiej '  g łówny  kw a­
tery i nacze ln ik  ko rp us u  ż an d a r m ów  , i ene r a ł  
a d j u t a n t  B e n k e n d o r f . —  Fe ldm ar s za ł ek  hr ab i a  
D y b i e .  Zabałfcańsfci p r zyby ł  d.  11 b. m .  do 
t u t e j s ze j -  stolicy i wys iad ł  do z imowi  go pa ­
ł a c u .

D n ia  18. —  P isma  pub l i czne  ogłos i ry 
m an i f e s t  N .  Cesarza w nas tępującey treści  : 
“ Z e  lubo  k ray  p o u k o n cz o n ey  w us n i e  z T u r -  
“  cyą,  cieszy s ę u ży w an iem  poko ju ;  zachodzi  
“ j e d na k  p o t r z eb a ,  aby w o j s ka  nasze i flotty 
“ zos t awały w zu p e łn o ś c i ,  jak tego ich u-  
“ r ządzeo i e  na czas pokoju  w y m a g a ;  naka -  
“  za l i smy  p r ze to  wybran i e  r ek ru t a  na teraz.- 
“  nieyszy r o k ,  po aw bc h  ludzi  z 500 dusz 
“  m ęz k i e h .  „

P a r s Ż  d.  2 1  s i e rp n ia .  —  D z i e n n i k  Le 
T emps  wy raż a :  Zawsze  tu  jeszcze w  P a ry ­
żu  i s tn i e je  c zy nn a  i n iebezpieczna  f . k r y a ,  
do czego o śmie l*  ją n ieograniczona  wolność .  
D zienniki,  k t ó ro  przed kilku d n i a m i  by ły  po­
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k o r n e  5 p o s ł u s z n e ,  s t aję  się teraz codzień 
I t nie l sze .  Od u b o l e w an ia  nad oddalanę  
rodz inę  k r ó l e w s k ą ,  p r zechodzą  do jey po ­
c h w a ł  , a po t e m  do protes tacyi  przeciw p a n u ­
j ą c e m u  monar sze .  Pub l i c zn i e  głoszę p ra -  
Tvnośc xięcia  B o r de a ux ,  a przecież w ied zę ,
Źe j u ż  jes t  k ró l  o b r a n y ,  wy krzyko iony  i U- 
xnan y .  —  Czegóż ocięgaię  aig z pos łuszeń ­
s t w e m  dla  niego ? Oourz>j ęce  post ępowanie 
t y c h  pism , nakon iec  us t ać  mus i  , r ów n ie  
j ak  wywieszani e  k a r y ka t u r  z obelgę dla c ha ­
r a k t e r u  n a r odo w ego ,  f r a n c u z ó w ,  i p r zy l ep i a­
n i e  paszkwilów,  zagraźaj ęcych towar zys k i e mu  
porzędkowi .

P.  C h a t e a u b r i a n d  z łoży ł  dos toynośc  m i ­
n i s t ra  s t anu  i z rzek ł  się 12tys ięczney p e n s j i  

pa rowsk i ey .
D z i e n n ik  Posłani ec  I z b  d o n o s i , że  m i ­

n i s te rs two odebra ło  onegdy  przez t e l eg r a f  wia­
do m oś ć  o w y lę Iowa mu  Karola  X.  do Angl i i .

D z i e n n ik  Konst  y t u e y o n i i t a  n as t ępui ęce  
jeszcze o b e j m u j e  szczegóły,  o podróży Karo­
la  X .  “  Dnia  16 o godzinie  9 z r ana  opuśc i ł  
Ka ro l  X.  Z swoję rodz inę  miasto B o l o u g n e  i o 

godz in i e  1 z po łudni a  p r z j b j ł  do Che rbu rg a ,  
l ecz  n iezaba  w i wszy chwi l i  w mie śc i e ,  odrazu  
Udał  się do por tu.  L u d  chociaż  l i cznie  zgro­
m a d z o n y  wys t ęp  ł ,  s t ał  w zupe ł ne y  c ichośc i ,  
co podwoiało s m u tn y  widok.  Z  pierwszego 
pow ozu  wysiedl i  P.  D a m a s ,  P.  M e s n a rd ,  Pani  
G o n t a u t  i x i ęźę Gu iche .  Pan i  G o n ta u t  zbli* 
Żywszy się do mar sza łka  Ma i son  t y le  m u  t y l ­
ko  powiedziała:  " j a k ż e  bolesno j es t  u p u s z c z a ć  
Fr a n c y ą !  „ Oczy iey zalane były ł z a m i ,  na 
tw a rz y  naywiększa  ma lo w a ł a  się zgryzota .  
■VV powozie  k ró l ewsk im s iedział  Karol  X.  w 
p r o s ty m  g r ana to wy m f r a k u ,  x i ęźę  Angou le -  
m e  w o l iw ko w y m surducie  i s z a ry m kap e lu ­
szu , ma ł żon ka  ]ego bardzo s k r om n i e  ubrana ;  
aaś x i ę i ę  B o rde aux ,  siostra jego i X ęźna  Ber­
t y  miel i  na  sobie a m a z o n k i , j m ęz k t a  kape ­

lusze.  —  Mał y  x i ęźę  nayprzfcd hy ł  wysadzo ­
n y ,  x ięźę  A n go u l e m e  wzię ł  go za rękę i od­
p rowadz i ł  do x i ęźny  swey m a ł ż o n k i ;  w g ł ę .  
bok im  s m u t ku  pog ręźoney .  Karol  X. wyglę-  
da ł  po mi ęsz an y ,  ale s p ok oy ny ;  wzrok jego 
b y ł  ponu ry .  —  W r j s a c h  twarzy  i w ca łey  
postaci  x iężny  Ber ry ,  wydawało  się t r u dn e  
do opisania  cierpienie .  S tała  d ługo j.ik po­
sag n i e r uc ho m a  nad  m o s t e m ;  puczem ści­
snę ł a  z uczuc i em za ręce j ednego  z daw ny ch  
dworzan , i pospieszyła na  okrę t  —  Aż do o- 
s t atn i ey  chwi l i  komrnissarze  odprowadza jący 
Karola  , z achowal i  s t ałę  i na js z lachetnie j -szę  
postawę.  Pomiędzy o sobam i ,  k tó r e  t owarzy ­
szę monar sze  , uw aża no  xięeia  Raguzy ,  xcia  
A r m a n d a  Pol ignac , xięcia G u ic he  , Pan i ę  
Bou i l l e  i i n n e  osoby ; w ogóle do 60. J e n e ­
r a ł  T a l o n ,  który podczas drogi  z am awia ł  no ­
clegi i w y p o c z y n k i ,  zaraz po odp łyn i e n iu  
B urb on ów  powróci ł  do Paryża.  O godzinie  
2  z po łu d n i a ,  ok rę ty  puści ły  się na morze .  
P r z e w o d n ik ,  który je z por tu wyprowadz i ł ,  
powróc i ł  o godz ini e  7 . —  Opowiada  o n ,  iż 
rodz ina k ró l ewska ,  gdy się oddalała od brze­
gu f r ancuzk iego,  r z ew n em i  za lewała się ł z a ­
m i  !.... Satn tylko Karol X. zdawał  się nay- 
więcey okazywać  spokoyności  um y s łu .  —  Ka­
p i t an  D iu r wi l  pop rowadzi ł  okrę ty do Sp i t he -  
ad.  —  T a m  spodziewa się Karol  X.  zasleć 
odpowiedź na w ła sno ręczny  list  do król a a n ­
giel skiego pisany.  — Jeżel i  będzie pomyś lna ,  
tedy uda się z swoję rodzinę na mie szkani e  
do Szkocyi ,  a j śli p r z ec iw na ,  do Pa l ermo . - r -  
Ża de n  z mini s t r ów  n ieznaydowa ł  się przy ro­
dzini e k ról ewskie j -. —  Poważna  postać D e l ­
fina xięcia A ng o u le m e  , szczególnę okazy-  
wa spr zeczność  ze sm u tk i e m  reszty ro d źm y . —< 
D z ie n n i k  bporow p rzywodzi ,  iż Karol  X.  w siadł  
szy na o k r ę t ,  d z i ękował  komui i s s ar zom za 
wz g l ę d no ść ,  k tórę  dla jego osoby przez cały 
czas podróży o k a z y w a l i . —
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Na  grobi e j ener a ła  F o r ,  za tkn ię to  t r ó j k o ­
lorowy chorygi ew nad g ro be m zaś ma r sza łka  
N ey  gwardya  narodowa  p r ezen t owa ła  broń.

D n i a  16 k i l kunas tu  wichrzyc ie l i ,  us i ło­
wa ło  robotników fab rycznych  przeciw r ządo ­
wi  obu rzyć .  Sześciu z n ich  uwięz iono n a ­
t y ch m ia s t  , j do pr ef ek tury  policj  i zap rowa­
dzono.

D w óc h  off icerów od żan da r mó w i p rze­
branego j e zui t ę  p o j m a n o  i uwięz iono  teyźe 
s amey  c h w i l i ,  w  którey czeladź r z em ie ś ln i ­
czy do podn ie s ieni a  rokoszu na ma w iah .— Pro- 
iekt  do ustawy wzg l ędem robotn ków,  będzie 
w t ych  dn i ach  do izby dep u to w an y ch  wme-  
i i ony.

D z i e nn ik  Figaro  kończyc opisanie  za­
k ł a d ó w  j e z u i c k i c h ,  tak m ó w i :  “  Rzyd
j ezui tów podzielony iest na 5 affi l iacyj,  dziely- 
cych na  39 p r o w i n c j i ,  w k tó rych  posiadaiy 
24 zakładów dla p r o L ss ów ,  669 kol i egiów,  
61 nowic j a t ów  , 176 s eminaryów,  335 r ezy ­
d e n c j i ,  233  missyi , a te zawierały ogó łem 
22,787  jezui tów , pomiędzy k tó r emi  14,010  
xięży. —

W całey Wa nd e i  6  t y lko  w si m ia ło  u d e ­
r zy ć  na g w a ł t ,  i 10 na rozkaz Panny Laro-  
c h e j a q u t l i n ;  poczem st awi ło  się tylko 7 męz-  
czyzn , którzy odprowadzi l i  jy do Pougans  , 
i powrócil i  do domów.  D a w n i e j s z e  doni e­
s ienie  o większcy l iczbie zbu n towanych  w ie ­
śn i aków,  iest zupe łn i e  zmyś lone.  W całey 
V\andei  powiewa teraz t r ó jk o l o ro wa  chory-
giew.

Rzyd odeb ra ł  donies ienia  z Algi eru  do 
8 s i e r p n i a ,  k tó r e  innjy by dź zaspokajajycey 
osnowy.  Liczba cho r  ch wo j sko wy ch  n i em a  
p rzechodz ić  3660.  Napad  pod Blidy nie po- 
Ciygnył źadny t h  z sobp następności  , i p rzed ­
sięwzięte  zostały środki  do ukaran i a  b u n to ­
wn ików i zapobieżenia  tego rodza iu  zama­
chom.  W ytoki  z dnia  25  l ipca w iadoma  w

Algi er ze  by ły  d.  4  s ierpnia  i w i e lk i e  na ca­
l e m  woysku uczyn i ł y  wrażen ie .  N u m e r  10 
dz i enn ika  S z t a f e t a  A lg i e r sk a  d r u k o w a n y  w  
T u lo n i e  , zawiera  c iekawy list off icera m o r ­
ski ego pod d. 25 lipca nas t ępuiycey osnowy:
“  Od 5 b. m.  k ryźyl i śmy ust awicznie  jako u -  
n iżen i  s łudzy a d m i r a ł a ,  pomiędzy  Sidi - Fe -  
r uc h  i A lg i e r em. ,  dla r ozważen i a  r o z k a z ó w  
i pr ze s łani a  depeszów.  Wczo ray  nakon i ee  
odebra l i śmy  rozkaz zar zucen ia  ko tw icy ,  a 
dziś dozwolono n a m  wysiysdz na lyd.  N ay -  
p ie rwey  zwróci l i śmy  na&zy uwagę  na s ł aw ny  
grobl ę,  która  nas d.  3  l ipca t ak  p iękn i e  k u ­

l ami  i ka r t aczami  pozd rowi ł a .  O b e j r z a ł e m  
o g r o m ne  dz i a ł a ,  o k tó ry ch  n a m  t ak  w ie l a  
nagadano  , i zn a l a z ł e m  is totnie,  ż ł  p r z ec h o ­
dzę jeszcze to wszystko,  co o n ich  p ow ie ­
dz i eć  było możn a .  Uda l i śmy  sie po t em do 
miasta b ramy ,  k tó r a  w mozaykach ,  z a rab-  

sk etni  nap sami  , i t. d.  w ie lo rak ie  przed-  
m m ty  wys tawujyc ,  i opiera  się na k o l u m n a c h  
z bia ł ego m a r m u r u .  Ul ice  sy tak w y z k i e ,  
iż za ledwo t r zech  ludzi  obok siebie p r z e j ś ć  
m o ż e ;  w ry nku  sy j ednak  s z e r s z e . —  D o m y  
wszystkie  w a p n e m  pobie lone  , po w ięk­
sze j  części na j edno  tylko pięt ro sy s t awiane 
i na  d i e w n i an y c h  l uk ac h  w ul icę  wysu n i ę ­
te,  co bardzo n i emi ły  daje  widok.  Z n ay du -  
iy się tu  ul ice bardzo d ług i e  i t ak skl epio­
ne,  iż podczas naywiększych  skwarów s łoń ­
ca zupe łna  w n i ch  c i e m no ść  panuie .  Mia ­
sto z a ludnione  jest  znaczni e  m a u r a m i ,  ży­
dami  i n i e w o ln ik am i .  Mieszkańcy sy ochę-  
doźni ,  lecz na ul icach brudota;  wszelako zDay du ­
je się tu  mnós two  font an .  Kawiarnie  i ba­
zary zna l eź l i śmy zapełn ione  M a u r a m i ,  sie* 
dzycymi  na matach  i pa lycytni  t y t uń .  Sk l e ­
py sy tuż j eden  obok d rugi ego i bardzo s z czu ­
płe;  wniyść  do n ich  wcale  n i emożna ,  Kup­
cy siedzy pod d r zwiami  z za łozoneui l  na 
kr zyż  noga mi ,  t r zymajyc  różany w ien i ec  w
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ręku. N i y p ’e k n !eyszpmi  sk l epami  sę nieza -  r ych  kaoi t ele  sę ni ś l ad o wa n i em  koryncfciega
p rzeczni e  po la rn i e ,  po ro n n e  do p rzys ionków po rzędku .  W e w n ę t r z n e  części  Kassaubah 'g
iw ię tyn i .  N a  u l i c ach  n i ewidać  prawie źa-  taf r imże sposobem przyozdobione ,  i p rawie  i.
dney  kob ie ty;  w processyach tvlko post rze- k a ż d y m  pokoiu z n a j d u i e  s ię f on t ana .  Wi -
g l i śmy n i ektóre ;  ubiór  ' ph b ł  bardzo pię— dz i e l i śmy  dyw an ,  h a r e m ,  i t.  d.  Wódz n a -
kn y  i osobl iwszy.  Na g łowach  noszę pewny  cze lny  z swoim sz t abem zaymuio  cały t e n
rodzay g r zebi en i ,  p l ec ionvch z d ru t u  rozmai-  pa łac .  Z  t am tęd  wyszedłszy za b t a m ę ,  w i ­
t ego m e t a lu ,  który jest około 1/2 stopy wy-  dzie l iśmy  bardzo p i ę kn e  ogrody.—  C m e n t a -
soki ,  w kształcie  g łowy cuk r u ,  pi zyozdobionych j z e  za sługui ę  na u w a g ę ,  i rz adko coś poda-
p e r ł a m i ,  ko ra l ami  i t.  d.  a włosy p rzep l a t ane  bn i e  tna lown iczego  w idz i eć  można .  Wszę -
w s t ę żk a m i  spactajęcemi na  r amiona .  Kobie- dz ie  w idać  c rzewa pom ar ań cz o we ,  p a l m o w e ,
ty noszę d ług i e  i szerokie  pan ta lonk i ,  z ł o t e m aloesy na 30  stoo wysok i e ,  ozdoom* p i r ami -
i s r e b r em  poszywane  płaszcze,  żadnych  poń-  dy z żó ł t ych  kwia tów  i o lb r zymie  drzewa
czoch,  t ylko  żó ł t e  l ub  cze rwone  wysoko za-  ' f i gowe ;  k tó r emi  n i e m a l  wszystkie  drogi  t ?  
ehodzęce  t r zewiki .  Paznokc i e  i powieki  far -  w y s a d z a n e . —* Z n i e w y m o w n ę  raduścię wi-
bu ię  czerwono .  O  twa rzach  n i c  powiedz ieć  dz i a ł em także  W okol i cach mias t a  gm a c h y
n i e m o ż n a ,  czy sę b rzvdk i e  l ub  p i ę k n e ,  po- i zakłady r zymski e ,  a m ianowic i e  wodoc ięg ,
zi iewaź d łu go  zakwefione.  —  Widzi e l i śmy któr ego  k i l kanaśc i e  ł u k ów  j«szcze stoi; sło-
t akże  pał ac  Ka s saubah ,  który ca łę  wyźszj.  n e m  czegóż tu  n i en  idz i a łem ? Lecz  niepo*
część  miasta z aymuie .  Wnlyście  jes t  gale-  dobna  opisać  wszys tk i ego .— i t. d.
r y a m i  obwiedz ione ,  na k tó rvch  się wznoszę  Gazeta  powszechna wyraża:  Depe sza
łys ięce wieżyczek ,  półx i ęźyców,  s t atków,  cho- ad mi r a ł a  D up e r r e ,  k tor ę M o m to r  d 11 o*
ręgwi  i t. d. Posadzka jes t  z l ak i e row ane y  g ło s i ł ,  n i e  jest  zupe łn a :  znaydowac  się w
ceg ły ,  która wyda ie  się j«‘k mozayka ;  powa* niey m a  . iele za rzu tów przeciw M ar s 2alko»
ł a ,  c ze rw on o  i zie lono p o m a l ow an a ,  opiera  wi B o u r m o n t ,  k tóry jak  zapewn io j ę ,  m a
się na  s ł upach  z b iałego m a r m u r u ,  któ-  bydź a re sz towany.

D O N I E S I E N I A .
K om o rn ik  sędowy i t wiadomia szanowny P ub l i c zno ść ,  i i  w dn iu  6 wrześn i a  r.  b. o go­

dz in i e  10 r a n n e y ,  odbędzie  się w mieśc ie  źydowsk i em przy Krakowie w gm in i e  XI .  w do­
m u  pod L.  1. pub l i c zna  l i cy t a c j a  na wydz ie r żawien i e  dwó ch l e tn e  dochodów z r zeczonego  
d o m u ,  sk ł ada i ęc y t h  S'ę z izby s zykowney,  z p i w n c ę ,  i izby t y lney  ze s t rychem,  VY 
d n i u  zaś na s t ępn em,  to jest  7  wrześni a r, b. tia gronc ie  wsi Rakowic,  w G m i n i e  U  o- 
k r ę gu  Mogi lsk i ego sy tuowane j - w g m a c h u  dwor sk im  sp rzedane będę  przez publ i cznę l icy­
t a c j ę  wdrodze  exekucy i  sędowey zaięto utens iLa b rowa rn i ane  i sprzęty ro lnicze,  jako to: 
k ad z i e ,  p r z r c i e ry ,  beczki ,  konewk i ,  pa rm k i .  m ł yn ek  do tarcia z i emn iaków,  s ieczkarni a,  p ług ' ,  ra ­
d ia  , h o m on t a ,  źe laziwe różne,  i t. d. C h ę ć  l i cy towania  n.ajęcy raczę s ę  w dni ach  i 
m i e j s c a c h  ozn acz o ny ch  znzvdować .

W Krakowie  dn  a 30 s ierpnia  1830 r. Ignacy Kopyc iń sk i  kom:  sęd.
D n ia  7 września r. b. 1830 o godziwie 9tev z rana  w Krakowie  przy uucy  Bracki ey ,  

pod N.  245/7  sp r zedane  będę przez publ i cznę  l icytacyę pr awnie  zaięte r uchomośc i  , iako 
t o :  kanapy ,  k r ze s e łka ,  k o m o d i ,  szafy,  landszaf t y,  por t re ty ,  zegary s t ołowe,  ś c i enne ,  l u .  
• tra , stoięce , wi szęce ,  s zk ł o ,  porcel lana  , ł y ż k i ,  noże,  i grabki  s r eb rn e ,  zaś dnia  iQ 
wrześn i a  r. b. 1830 doehód z do mu  w  Krakowie  pod N.  24 6 /7  s toięcego,  w tvn>źe s s m y t n
d o m u  o godzin ę 9tey z rana podobnież  przez pub l i c znę  l icytacyę,  w t r z ech  lotnię  dz ie r ­
żaw ę  wv m s z c z o n e m  zostanie.

O  c ze m  chęć  kupna  i dz ie rżawy ma ięcych  , podpisany ko mo rn ik  pc t r zyk roć  pr zez  
gazety ui'  . adomui jęc ,  w mie i s ce  i na t e rm  n zaprasza.

W  Krakowie  d. 31 s ierpnia 1830 r.  Woyc iech  D zia rk ows k i  k om .  sęd.
* Z  polecorna Wys: Kur: J ene r .  Ins t :  Naukow:  z dnia  4 s i erpnia  r. b. do Nru  798  wy dan e ­
go , o d b ę d z i e  się l i cytacya publ i czna  w d m u  6 w r z e ś n a  r. b. o godzin e 3ciey po po łudn iu  w kan -  

•cel laryi przy ulicy g ro d z k e y  pod 1. 1 1 3 ,  na dostawę różnych  efieit tów dla c h o r y c h  do Kli- 
•piki akadem ckiey na Wesolę .  L i c y t a c j a  od suintny  złp.  570 gr.  3 in m ,nus  rozpoczni e się.  
P r e t e nd enc i  zechcę się zaopat rzeni  w vadiuut  złp.  57,  w oznaczone mieysce  zgłosić.  Wa-
I l ioki  p r zed  rozpoczęc i em l icytacyi odczyt ane  zostanę.

W Krakowie  dnia  2 wrze śni a  1830 r . Fiał kowski  D . D . Akad,


